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Z zapisków Jana Ko�cielnego, historyka, kronikarza Opactwa Redwall w krainie Mossflower. 
 
Zbli�a si� najdłu�szy dzie� tego lata, Lata Złotych Ł�k. Uj�łem dzi� pióro, zdj�łem z półki 
kronik�, zasiadłem wygodnie w chłodzie i mroku mojej małej, przytulnej pracowni. 
Siedziałem za biurkiem z piórem w łapie, lecz i niepokojem w sercu, wsłuchuj�c si� w 
radosne odgłosy, dobiegaj�ce z o�wietlonych sło�cem kru�ganków Opactwa. Nie mogłem 
znie�� samotno�ci, radosne odgłosy zabawy wywołały mnie na dwór. A jednak mam do 
wypełnienia obowi�zki kronikarza, wzi�łem wi�c ze sob� ksi�g� oraz pióro. Wszedłem na 
zewn�trzne mury i stan�łem tu� nad Domem Wojownika i furt� przy głównej prowadz�cej do 
Opactwa bramie. 
Co za wspaniały dzie�! Niebo ma ten niezwykły kolor bł�kitu, tak charakterystyczny dla 
naszego lata. Nie widz� na nim najmniejszej nawet chmurki. Ciepłe sło�ce rozleniwiło 
pracowite zwykle pszczoły, brz�cz�ce sennie, bez przekonania. Koniki polne graj� swe 
niezmienne melodie. Na zachodzie a� po horyzont rozci�ga si� niezmierzona równina, dr��ca 
w upalnym powietrzu. Widok tego zielonego dywanu natury, naznaczonego plamami 
jaskrów, nagietków i dmuchawców, zapiera dech w piersiach; jeszcze nigdy nie widzieli�my 
tu tak wielu �ółtych kwiatów. To opat Mordalfus nazwał to lato Latem Złotych Ł�k. Bardzo 
m�dry wybór. Widz� naszego ojca opata, wychodzi zza rogu zabudowa� przy dzwonnicy, 
podwin�ł wysoko r�kawy habitu, dyszy ci��ko, pomagaj�c młodym le�nym stworzeniom 
d�wiga� pnie, przeznaczone na stołki dla uczestników wielkiej uczty w ósmym, licz�c od 
wojny, lecie pokoju i zasobno�ci. 
Wydry pływaj� leniwie w sadzawce, pogryzaj�c jadalne ro�liny wodne, ale głównie bawi�c 
si�, a nawet wygłupiaj�c; wszyscy wiemy przecie�, jakie s� wydry. Małe je�e i krety poszły 
do wschodnich sadów. Słysz�, jak �piewaj�, zbieraj�c �wie�e jagody, wczesne damascenki, 
gruszki, �liwki i jabłka, które wiewiórki zrzucaj� im z najwy�szych gał�zi drzew. �liczne 
małe myszki i norniczki chichocz�, a cz�sto nawet �miej� si� gło�no, wybieraj�c kwiatki do 
dekoracji stołów; niektóre plot� kolorowe wianki i zakładaj� je sobie na główki, za� wokół 
mojej głowy przemykaj� wróble, nios�c w dzióbkach smakowite w ich przekonaniu k�ski, 
znalezione w ziemi lub schwytane w powietrzu (osobi�cie nie wyobra�am sobie, jak jakie� 
stworzenie — z wyj�tkiem ptaka — mo�e uzna� za smakowite to, co wróble znajduj� lub 
chwytaj�). Wkrótce pojawi si� Pierwszy Kret ze swym zespołem i zacznie kopa� jamy do 
pieczenia. Tymczasem przygl�dam si� pracy mieszka�ców naszego Opactwa, które widz� 
st�d na tle ukochanego lasu Mossflower, i zwykłemu, tocz�cemu si� tu, spokojnemu �yciu. 
Zielony, pogodny las, stare, wysokie drzewa i ani odrobiny wiatru, który poruszyłby g�stymi 
konarami d�bów, jesionów, wi�zów, buków, cisów, jaworów, brzóz, jodeł, wierzb... ziele� we 
wszystkich mo�liwych odcieniach, li�cie we wszystkich mo�liwych kształtach, osłona i 
pi�kna oprawa północnej i wschodniej �ciany Opactwa. 
Tylko dwa dni dziel� nas od naszej corocznej uczty. Znów czuj� si� jak upojone rado�ci� 
młode le�ne stworzenie! A jednak, jako historyk i kronikarz, nie mog� przecie� zakasa� 
r�kawów habitu i doł�czy� do bawi�cej si� młodzie�y. Sko�cz� wi�c te zapiski najszybciej, 
jak to tylko mo�liwe, a potem, kto wie? Mo�e zejd� z murów i doł�cz� do starszych, 
zgromadzonych w piwniczce. Wiem, �e s� tam i próbuj� pa�dziernikowego piwa oraz 
porzeczkowego wina z poprzednich lat, chc�c sprawdzi�, czy zachowało odpowiedni smak i 
przechowywane jest we wła�ciwej temperaturze; dotyczy to zwłaszcza wina z czarnego bzu, 
nastawionego ostatniej jesieni. Rozumiecie oczywi�cie, �e je�li zejd� do piwniczki, to 
wył�cznie po to, by pomóc starym przyjaciołom. 
 
Jan Ko�cielny, kronikarz Opactwa Redwall 
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Uko�ne promienie popołudniowego sło�ca wpadały przez szczeliny w �cianach i dziury w 
dachu starego, zdewastowanego ko�cioła �wi�tego Niniana. Wida� w nich było ruin�, w jak� 
popadł ko�ciółek. W�ród połamanych, gnij�cych ławek rósł perz i oset.  
Slagar machn�ł łap�, rozp�dzaj�c chmur� kr���cych wokół głowy komarów. Wyjrzał przez 
szczelin� w deskach drzwi na poszarzały go�ciniec, kr�ty, biegn�cy mniej wi�cej na południe 
i docieraj�cy do lasu od jego wschodniej granicy. 
Lis patrzył i milczał. Oddychał urywanie, zakrywaj�cy jego cały łeb kaptur w fioletowo-
czerwone romby wydymał mu si� na pysku. Kiedy przemówił, okazało si�, �e głos ma cichy, 
ochrypły, jakby kiedy� strasznie zraniono mu krta�. 
— Nadchodz�! Otwierajcie boczne drzwi! Szybko! 
Do ko�cioła wjechał długi, jaskrawo pomalowany wóz, pokryty płótnem we wszystkich 
kolorach t�czy, ci�gni�ty przez kilkana�cie nieszcz�snych stworze� przykutych do dyszla. Na 
ko�le siedział gronostaj, bij�c je okrutnie cienk� wierzbow� witk�. 
— Przyłó�cie si� do roboty, �licznotki! — pokrzykiwał. 
Za wozem szła banda przeró�nych szkodników: gronostajów, kun i łasic, przyozdobionych 
podobnie jak ich kompani towarzysz�cy Slagarowi; wszyscy mieli szerokie płócienne pasy, 
za które pozatykali przeró�n�, lecz na ogół n�dzn� bro�: zardzewiałe sztylety, no�e i zwykłe 
metalowe szpikulce. Niektórzy mieli tak�e włócznie oraz dziwacznego kształtu topory o 
pojedynczym ostrzu. Slagar Okrutny pogonił ich niecierpliwie. 
— Ruszcie si�! Szybko! Natychmiast zamknijcie te drzwi. 
Gronostaj zeskoczył z kozła. 
— Mamy wszystkich, Slagarze — zameldował — z wyj�tkiem tej wydry. Nie miała sił i�� 
dalej, wi�c j� wyko�czyłem, a ciało wyrzuciłem do rowu i nakryłem paprociami. Mrówki 
wraz z innymi robalami ju� si� o nie zatroszcz�. 
Zakapturzony lis prychn�ł gniewnie. 
— Chodzi tylko o to, czy kto� ci� zauwa�ył, czy nie. W Mossflower wie�ci rozchodz� si� 
szybko. A my musimy pozosta� w ukryciu, póki nie wróci Vitch.  
Dwunastu przykutych do dyszla je�ców: myszy, wiewiórki, nornice, kilka niewielkich je�y 
oraz młoda borsuczyca znajdowało si� w stanie całkowitego wyczerpania. Jedno z nich, 
wiewiórka maj�ca za sob� zaledwie par� pór roku, j�kn�ła �ało�nie: 
— Wody... prosz�, dajcie mi wody! 
Gronostaj-wo�nica wymierzył jej pot��ny cios wierzbow� gał�zi�. 
— Wody? Ja ci dam wody, ty �abo! A mo�e chcesz posmakowa� tego? No to masz! 
Slagar nadepn�ł na koniec witki, zapobiegaj�c kolejnemu ciosowi. 
— Pół Ogona, ty idioto, chcesz mie� niewolników na sprzeda�, czy trupy? Naucz si� u�ywa� 
głowy, gronostaju! Daj pi� tej małej. Hej, Pokurcz, niech wszyscy dostan� wody i jakie� 
korzonki czy li�cie do zjedzenia, bo nie b�d� si� nadawa� do niczego! 
Kuna nazwana Pokurczem natychmiast pop�dziła spełni� polecenia Slagara. 
Gronostaj poci�gn�ł gał��, próbuj�c j� uwolni�. Zakapturzony lis tylko mocniej przycisn�ł j� 
łap�.  
— No i co, Pół Ogona, mój ty twardzielu? Czy�by� miał ostatnio kłopoty ze słuchem? Zdaje 
si�, �e poleciłem ci jecha� lasem? 
Gronostaj pu�cił gał��. 
— A tak, oczywi�cie... i jechałem lasem, jak długo było to mo�liwe — powiedział, wyra�nie 
oburzony. — Próbowałe� mo�e kiedy� przejecha� przez ten tam las wozem z dwunastoma 
niewolnikami? 



Slagar Okrutny podniósł witk�. Kaptur napi�ł mu si� na pysku, gdy gwałtownie zaczerpn�ł 
tchu. 
— Zapominasz si�, gronostaju! Mnie nie obchodzi powo�enie, ja jestem od rz�dzenia! Kiedy 
dosłownie przed chwil� wyjrzałem na go�ciniec, zobaczyłem, jak napuszony, dumnie jedziesz 
jego �rodkiem w pełnym �wietle dnia! Nie rozumiesz, �e byle wartownik na murach Opactwa 
mógł dostrzec kurz spod kół wozu? To wcale nie jest tak daleko! 
Pół Ogona nie rozpoznał zbli�aj�cego si� wielkimi krokami niebezpiecze�stwa.  
— E tam! — wzruszył ramionami. — Doprawdy nie wiem, o co ci chodzi. Przecie� i tak nic 
nie widzieli. 
Slagar machn�ł witk�, gronostaj wrzasn�ł z bólu. Przylgn�ł do wozu, jakby w ten sposób 
mógł obroni� si� przed spadaj�cym mu na głow� i barki gradem bolesnych razów. 
— Ju� ja ci wytłumacz�, o co chodzi, ty głupcze! Chodzi o to, �e ze mn� si� nie dyskutuje! Ja 
tu rz�dz�! Albo to sobie zapami�tasz, albo przerobi� ci skór� na szmaty! — Slagar chrypiał 
ci��ko przy ka�dym słowie i ka�dym ciosie. 
— Ach, ajajaj, lito�ci, prosz�, przesta�! Nigdy wi�cej, nigdy wi�cej, wodzu! 
Slagar złamał witk� i rzucił j� pogardliwie na opuchni�ty łeb gronostaja. 
— Och, czy mi si� zdaje, czy rzeczywi�cie odzyskałe� słuch? Wytnij sobie nowy bicz. Ten si� 
zu�ył. 
Lis odwrócił si� ku je�com, przera�onym, milcz�cym. Pochylił si�, jedwabny kaptur mocno 
opi�ł mu pysk. 
— Przyjrzeli�cie si� dobrze? Bo dotyczy to tak�e was! Ka�dy, kto b�dzie mi przeszkadzał, 
zanim z nim sko�cz�, po�ałuje, �e sam nie odebrał sobie �ycia. Zrozumieli�cie? 
Nieszcz�sne stworzenia wyszeptały co�, co mogło oznacza� zgod�. 
Slagar wspi�ł si� na parapet wybitego okna. Usiadł na nim, patrz�c w stron� Opactwa 
Redwall. 
— Pokurcz, przynie� mi co� dobrego do jedzenia i butelk� wina z wozu — rozkazał. 
Usłu�na kuna pobiegła spełni� jego polecenie. 
— Trzy Szpony, o zmierzchu staniesz na warcie. Miej oko na powracaj�cego Vitcha. 
Łasica zasalutowała. 
— Tak jest, wodzu! 


